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    Ze szczególnymi podziękowaniami dla Gill Harvey


    


    
      Rozdział 1
    


    
      
    


    
      
    


    Czy ten autobus musi się tak wlec?


    Amy Fleming zerknęła przez okno, potem nazegarek iznowu przez okno. Wcale nie jechali wolniej niż pozostałe pojazdy. Zaoknem migały stojące przy autostradzie bezlistne, zimowe drzewa. Las, pola uprawne, znowu las... typowy krajobraz Wirginii. Dziewczyna westchnęła, osunęła się naoparcie fotela izamknęła oczy. To nie autobus się wlókł, tylko czas. Dojej przystanku zostało jeszcze pół godziny.


    Nie mogła uwierzyć, żeodczasu, kiedy wyjechała zHeartlandu, minęło już pięć miesięcy. Spędziła tam parę tygodni napoczątku lipca. Była wtedy podekscytowana perspektywą letniego stażu wKentucky iprawie nie miała czasu, żeby wtrakcie krótkiego pobytu poznać swoją nowo narodzoną siostrzenicę, Holly. ZTregiem wogóle się nie widziała – właśnie wtedy wybrał się zprzyjaciółmi nawycieczkę doMinnesoty. Ato znaczy, że... – Amy policzyła wmyślach – ...minęło już dziewięć miesięcy, odkąd widzieli się ostatni raz. Dziewięć miesięcy, odkąd się rozstali. To jakby cała wieczność.


    Serce dziewczyny podskoczyło, gdy zauważyła, żeskręcili wznajomą drogę. Wjeżdżali naprzedmieścia jej rodzinnego miasta. Chłonęła wzrokiem rozwieszone nad ulicą świąteczne iluminacje, apóźniej, kiedy zbliżyli się docentrum, ludzi nachodnikach, którzy wracali zzakupów, obładowani torbami pełnymi prezentów. Jeszcze tylko chwila...


    Gdy autobus wjechał nadworzec, Amy zerwała się zfotela iwyjęła plecak zeschowka nad głową. Była pierwsza przy drzwiach ikiedy tylko się otworzyły, zbiegła poschodkach, wypatrując twarzy, którą tak dobrze znała.


    –Dziadku! – zawołała nawidok czupryny siwych włosów Jacka Bartletta, wyraźnie widocznego wśród rozproszonych krewnych iprzyjaciół, którzy oczekiwali swoich bliskich.


    Jack rozpromienił się. Pospieszył jej naprzeciw iwziął ją wramiona, tuląc wniedźwiedzim uścisku.


    –Amy, jak dobrze cię widzieć. Tęskniliśmy zatobą, moja droga.


    Wnuczka odwzajemniła uścisk, śmiejąc się. Następnie odstąpili odsiebie nakrok, aJack uśmiechnął się szeroko.


    –Widzę, żestudenckie życie ci służy – zauważył. – Chociaż obawiam się, żeNancy zaraz będzie chciała cię podtuczyć! No dobrze, agdzie twoja walizka?


    Amy poszperała wstercie toreb, które kierowca wyciągał zbagażnika, ażznalazła swoją poobijaną walizkę. Odciągnęła ją nabok iprzystanęła, byodgarnąć zoczu proste, brązowe włosy, zakładając niesforne kosmyki zauszy. Zapuszczała włosy przez całe lato, więc teraz sięgały sporo poniżej ramion. Złapała się natym, żerozmyśla, czy spodobają się Tregowi. Upomniała samą siebie, żeteraz łączy ich tylko przyjaźń, nic więcej, nie ma więc powodu, żeby komentował jej fryzurę.


    Jack złapał walizkę izanim zdążyła go powstrzymać, pomaszerował wstronę swojego pick-upa.


    –Ależ dziadku, oddaj mi to! – zaprotestowała Amy, próbując wysupłać zjego dłoni swój bagaż. – Nie powinieneś tak dźwigać...


    –Niby dlaczego? – obruszył się Jack ijednym zamaszystym ruchem wrzucił walizkę natył samochodu. – Jest znacznie lżejsza niż Holly, zaręczam cię. Wsiadaj, Lou nie może się ciebie doczekać.


    Wspinając się doszoferki, Amy czuła, jak wzbiera wniej poczucie szczęścia. Miała wrażenie, żedziadka rozpiera energia; odlat nie widziała wnim tyle werwy. Ewidentnie cieszył się, żezostał pradziadkiem.


    –Holly wyrasta nanie lada urwisa – powiedział Jack, uruchamiając silnik. – Wszędzie pcha swoje paluszki. Strach pomyśleć, cobędzie, kiedy zacznie raczkować.


    Amy usadowiła się wygodnie isłuchała opowieści dziadka opsotach jej dziewięciomiesięcznej siostrzenicy.


    –Potrafi już przewracać się zboku nabok, więc trzeba jej pilnować. Nauczyła się też przesuwać natyłku irobi to zniesamowitą prędkością. Rajdowiec, tak nanią mówi Scott. – Jack roześmiał się izmienił bieg, wjeżdżając naautostradę. – Będziesz wszoku, kiedy ją zobaczysz. Ależ urosła!


    Amy nietrudno było wto uwierzyć. Miała wrażenie, żeodjej powrotu minęło znacznie więcej niż pięć miesięcy. Studia weterynaryjne to był inny świat. Cały czas coś się działo. Uwielbiała to: nowe znajomości, życie towarzyskie, zdobywanie wiedzy iconajlepsze, praca ztyloma różnymi zwierzętami. Pozakończeniu semestru zapisała się nadodatkowe zajęcia, więc teraz doświąt został już tylko tydzień. Jej pierwszą miłością nadal były konie, dlatego cieszyła się nasamą myśl, żeprzez te trzy tygodnie, które spędzi wHeartlandzie, będzie mogła poświęcić się tylko im.


    Plotkując zJackiem wdrodze dodomu, Amy zaczęła odczuwać motyle wbrzuchu. To oczywiste, żeHolly się zmieniła – pięć miesięcy to mnóstwo czasu wżyciu tak małego dziecka. Ale cozcałą resztą? Kiedy dziadek wjechał nadługi podjazd, Amy patrzyła uważnie przez okno, wypatrując, czy coś się zmieniło. Dostrzegła parę koni pasących się najednym zpadoków – kasztanowego wałacha isiwą klacz. Rozpoznała je odrazu; Maciek iSwoboda, stali mieszkańcy Heartlandu, spędzający tu szczęśliwą emeryturę pouratowaniu ich naaukcji.


    Woddali, zakolejnym padokiem, Amy zobaczyła dwóch jeźdźców – jednego nadługonogim, kasztanowym wałachu, adrugiego najej własnym kucu, Figarze.


    –To Treg naRedzie! – zawołała, patrząc nadziadka. – Ben też tu jest?


    Ten piękny kasztanek należał doBena Stillmana, który dawniej pracował wHeartlandzie jako stajenny. Ben iRed tworzyli razem utalentowaną parę. Potym, jak opuścili to miejsce, przyjęła ich renomowana szkoła skoków przez przeszkody. Startowali wzawodach wcałym kraju iradzili sobie naprawdę dobrze. Ben pozostał wkontakcie zHeartlandem izawsze powtarzał, jak wiele mu dał pobyt tutaj. Amy tym bardziej była dumna, śledząc ich postępy.


    –Nie – odpowiedział dziadek. – Pojechał doEuropy spędzić święta zrodziną Tary, dlatego zostawił Reda unas.


    –Więc będziemy mogli nanim pojeździć! Fantastycznie, nie mogę się doczekać. – Amy przyglądała się obu koniom kłusującym ścieżką. Red był ustawiony nawędzidle, zszyją pięknie wygiętą włuk, ale Figaro jak zwykle stawiał opór, szarpiąc głową.


    –Kto jedzie namoim koniu? – zapytała.


    –Heather – odparł dziadek. – Nie poznałaś jej jeszcze, prawda?


    Amy pokręciła głową. Ona iTreg rozmawiali swego czasu otym, żeby zatrudnić kogoś dojeżdżenia naFigarze, ponieważ zarówno on, jak iJoni, też pracująca nastałe wHeartlandzie, byli dla niego zaciężcy. Chociaż Amy cieszyła się, żeTreg znalazł odpowiednią osobę, czuła się trochę dziwnie, patrząc, jak ktoś inny jedzie najej kucu.


    –Wkrótce ją poznasz – powiedział dziadek. – To wspaniale, żeTreg znalazł kogoś, kto jest taki pomocny.


    Figaro właśnie zaczął brykać naboki, następnie rzucił się zobnażonymi zębami naszyję Reda. Amy westchnęła. Jej płowy kuc zawsze się stawiał nowym jeźdźcom. Uparty icharakterny, nigdy nie ustępował ani nacentymetr. Wydawało się jednak, żeHeather przyjmuje te wybryki zespokojem. Siedziała pewnie wsiodle, kiedy zwolnili dostępa, trzymając lekko wodze, podczas gdy Figaro potrząsał głową ipróbował zarzucić zadem.


    –Mój kuc nic się nie zmienił, prawda? – zauważyła.


    –Myślę, żeżadne znas nie zmieniło się zabardzo – stwierdził dziadek, skręcając nagłówny dziedziniec. – Oprócz Holly, oczywiście.


    Przy tylnych drzwiach domu stała Lou.Wyglądała nazrelaksowaną, chociaż nieco potarganą przez wiatr. Narękach trzymała troskliwie opatuloną małą osóbkę. Holly miała nasobie jednoczęściowe ubranko wzwierzęcy wzór. Bezpieczna wramionach matki, pulchnym paluszkiem wskazywała napółciężarówkę Jacka.


    –Och! Widzę ją! – zawołała Amy nawidok dziecka. Wyskoczyła zsamochodu, kiedy tylko się zatrzymał.


    Jack miał rację. Lou wyglądała zupełnie tak samo, ale Holly... Amy nie mogła uwierzyć własnym oczom. Jej mała siostrzenica była dwa razy większa niż wlipcu! Wtedy, taka malutka, ledwo potrafiła sama unieść głowę. Teraz spoglądała naświat śmiałym spojrzeniem błękitnych oczu – wkażdym razie dochwili, kiedy podeszła ciocia. Gdy Amy pocałowała siostrę wpoliczek, speszona Holly schowała twarz wramię mamy.


    –No proszę! Ależ urosłaś! – zaśmiała się Amy. – Izupełnie zapomniałaś, kim jestem, prawda?


    –Nie martw się – powiedziała Lou. – Ta nieśmiałość długo nie potrwa. Masz, weź ją naręce.


    Amy sięgnęła popękate zawiniątko, ale Holly wydała zsiebie krzyk protestu iprzywarła domatki.


    –No już dobrze, dobrze. Jeszcze jest nato zawcześnie – powiedziała Lou, uśmiechając się przepraszająco. – Poważnie, ciesz się, póki możesz. Kiedy się ztobą oswoi, nie daci spokoju. Wejdźmy dośrodka, bozmarzniemy.


    Wszyscy stłoczyli się wkuchni – Amy rozkoszowała się znajomą serdeczną atmosferą. Lou albo Nancy, przyjaciółka dziadka, musiały właśnie piec, gdyż wpowietrzu unosił się zapach muffinek ikorzenny aromat ciepłych babeczek zbakaliowym nadzieniem.


    Amy zaczęła odwijać zszyi długi szal.


    –Nie mogę uwierzyć, żenie było mnie tak długo – westchnęła.


    –Ani ja – przyznała Lou ispojrzała nasiostrę zwyrzutem. – Niewielka robótka przy zwierzętach, akurat!


    Kiedy Amy zadzwoniła, żenie przyjedzie dodomu zaraz pozakończeniu semestru, Lou była zdziwiona itrochę rozżalona.


    –Wiem, przepraszam. Poprostu chciałam mieć to zgłowy, zanim wrócę. Teraz, kiedy już jestem, będę mogła skoncentrować się naświętach. No ikoniach.


    –Nie przejmuj się. Rozumiem, naprawdę. Zwiększością rzeczy naświęta czekałam naciebie, więc teraz, skoro już jesteś, możemy brać się doroboty.


    Lou usadowiła Holly wjaskrawoczerwono-żółtej huśtawce dla niemowląt zwisającej zframugi drzwi dobiura, następnie sięgnęła podzbanek zkawą ipostawiła go nastole.


    –Świeżo zaparzona – powiedziała. – Atam masz bakaliowe babeczki – dorzuciła iskinęła głową wstronę blachy dopieczenia, obok dzbanka.


    –Jesteś aniołem. – Amy serdecznie uścisnęła siostrę, poczym usiadła przy kuchennym stole blisko Holly iuśmiechnęła się doniej. Malutka obserwowała ją badawczym spojrzeniem swych niebieskich oczu.


    Tymczasem Jack objadał się babeczkami iAmy przyłączyła się doniego.


    –Wyśmienite! – orzekła między jednym kęsem adrugim. – Jaka szkoda, żenie robią takich wszędzie. – Bakaliowe babeczki były świąteczną tradycją wich rodzinie odczasów, kiedy zamieszkali wAnglii.


    –Lou zrobiła ich tyle, żemożna bynimi nakarmić całą armię. To się dobrze składa, bowygląda nato, żeniedługo nas zasypie – zauważył Jack, zerkając naszare, ciężkie odchmur niebo. – Zanosi się nanie lada śnieżycę.


    Lou parsknęła ipokręciła głową.


    –Powtarzasz to odtygodni, dziadku. Poprostu nie możesz się doczekać, żeby zrobić użytek ztego żwiru doposypywania, którego tyle nakupiłeś.


    Jack zrobił urażoną minę.


    –Był pookazyjnej cenie – oświadczył. – Czasem trzeba pójść nacałość.


    –Ikupić dwie tony żwiru? – droczyła się znim Lou. – Proszę cię, dziadku... Nie zużyjemy takiego zapasu nawet przez dziesięć zim.


    –Idę nagórę rozpakować się – wtrąciła Amy, uśmiechając się oducha doucha iodstawiając kubek pokawie. – Możecie się kłócić beze mnie. Masz rację, dziadku, nie zmieniliście się ani trochę!


    Amy wciągnęła walizkę poschodach ipowędrowała doswojej sypialni. Otworzyła drzwi iuśmiechnęła się. Nastoliku ktoś – pewnie Lou albo Nancy – umieścił gałązki ostrokrzewu wmałym flakonie, który owinął srebrną lametą. Teraz pokój wyglądał świątecznie. Amy rzuciła walizkę nałóżko ipadła obok. Leżąc naplecach, wpatrywała się wsufit. Całe trzy tygodnie wdomu... ito wświęta. Prowadzenie schroniska dla koni wymaga ciężkiej pracy, ale to nic wporównaniu zezwariowanym tempem życia nastudiach. Amy miała zamiar wkońcu porządnie się wyspać. Nazakończenie semestru wszystkie akademiki świętowały jeden podrugim, więc imprezy odbywały się praktycznie codziennie. Zakażdym razem schodziło się tyle osób, żezabawie nie było końca. Amy nie mogła sobie przypomnieć, kiedy ostatni raz poszła spać przed drugą wnocy.


    Usiadła nałóżku iotworzyła walizkę.


    –Same brudne ciuchy – mruknęła, wyciągając ich całe naręcza iupychając dokosza napranie. WHeartlandzie przynajmniej była pralka. Koniec zsiedzeniem wpralni samoobsługowej ifaszerowaniem automatów monetami! Uśmiechnęła się nawspomnienie przygody, jaką miał jej kolega zgrupy, Will Savage. Jego małoletnia siostra przysłała mu szalik kibica ich miejscowej drużyny baseballowej. Chłopak upaprał go czekoladowym deserem, więc wrzucił go doprania razem zresztą ubrań. Były tam jego białe koszule, białe bokserki, jego biały fartuch zlaboratorium... Will nie pomyślał, jakiego koloru jest szalik. Był jaskrawoczerwony.


    Amy wciąż miała przed oczami jego minę, kiedy zobaczył, żejego bielizna nabrała koloru delikatnego różu. Biedny Will. Jeszcze teraz, nasamo wspomnienie dziewczyna pokręciła głową, następnie włożyła dokomody tych kilka czystych ubrań, które jej zostały, iustawiła stos podręczników nabiurku wrogu pokoju. Ona iWill omal nie zostali parą nawiosnę, kiedy byli razem nastażu naranczu bydła wArizonie. To było niesamowite doświadczenie, apraca zmustangiem, którego leczyli ztraumy, zbliżyła ich dosiebie. Ona czuła jednak, żewciąż jest zbyt blisko zTregiem, bymiędzy nią aWillem doczegoś doszło. Zostali więc przyjaciółmi iAmy była szczęśliwa, żetak wyszło. Wtym semestrze Will znalazł sobie dziewczynę. Nazywała się Sharona Michaels iAmy uważała, żebardzo dosiebie pasują.


    Powypakowaniu rzeczy Amy podeszła dookna wsypialni. Wychodziło nadziedziniec. Kiedy wyjrzała nazewnątrz, zapick-upem dziadka dostrzegła małego, czerwonego hatchbacka idrobną blondynkę, która właśnie otwierała drzwi odstrony kierowcy. Amy rozpoznała Heather – dziewczynę, którą wcześniej widziała naFigarze. Zaciekawiona, wyciągnęła szyję. Wsiadając dosamochodu, Heather uniosła rękę ipomachała. Amy podążyła wzrokiem zajej gestem izobaczyła Trega stojącego wrogu dziedzińca zuzdą przerzuconą przez ramię.


    Treg... Amy przyjrzała się mu. Włosy miał ścięte krócej niż zwykle, ale poza tym wyglądał tak samo. Wysoki iszczupły, jak zawsze przybrał swobodną pozę. Chociaż była zima, miał opaleniznę odciągłego przebywania nazewnątrz. Tyle zmieniło się wżyciu Amy odczasu, kiedy poszła nastudia, ale miała wrażenie, żeTreg nazawsze pozostanie taki sam.


    Gdy czerwony hatchback odjechał, znikając woddali, chłopak odwrócił się ispojrzał wstronę domu. Amy szybko cofnęła się okrok, mając nadzieję, żejej nie spostrzegł. Czuła motyle wbrzuchu nasamą myśl oponownym spotkaniu znim. Oczywiście podczas jej nieobecności rozmawiali zesobą regularnie przez telefon. Nawet będąc zdala oddomu, Amy chciała być nabieżąco ztym, codziało się wschronisku. Jednak odczasu, kiedy zerwali zesobą, ich rozmowy dotyczyły niemal wyłącznie koni. Nie mówili, coczuje każde znich, nie poruszali też tematów osobistych. Czasem wychodziło to niezręcznie, zwłaszcza kiedy Amy miała głowę pełną wykładów, zajęć inajnowszych uczelnianych plotek itrudno jej było przestawić się zpowrotem, napół godziny dwa razy wtygodniu, nasprawy Heartlandu. Teraz jednak mieli znowu współpracować tak blisko, jak przez ostatnie kilka lat – ztą różnicą, żejuż nie byli parą. Jak się to przełoży naich relacje zawodowe?


    Przyjaciółki Amy zestudiów często wspominały, jak to jest znowu spotkać swojego chłopaka zliceum. Niektóre mówiły, żeich dawne sympatie stały się dla nich zupełnie obcymi osobami, chociaż nie widziały ich zaledwie kilka miesięcy, jak gdyby ta krótka rozłąka sprawiła, żezmienili się nie dopoznania. Amy miała nadzieję, żeznią iTregiem tak nie będzie – nie tylko ztego powodu, żemusieli zesobą współpracować, ale również dlatego, żenie chciała stracić tej przyjaźni. Uznała, żepowinni się rozstać, gdyż czuła, żeodkąd wyjechała nastudia, ich ścieżki życiowe się rozeszły, ale to nie znaczyło, żeprzestała go cenić. Miała nadzieję, żetakże on nadal ją ceni, mimo tego, jak bardzo poszła doprzodu zeswoim życiem.


    Zwnętrza stajni dobiegło rżenie inagle Amy poczuła przemożną chęć rozejrzenia się poobejściu iprzywitania się zkońmi. Wiedziała, żeprzy okazji wpadnie naTrega, ale chciała mieć to już zasobą; przecież ich spotkanie musiało nastąpić prędzej czy później. Szybko zrzuciła zsiebie czyste dżinsy iodszukała wkomodzie stare robocze spodnie. Złapała ztoaletki gumkę dozwiązania włosów izbiegła poschodach.


    –Idę się rozejrzeć – rzuciła dodziadka iLou, którzy nadal siedzieli wkuchni, dyskutując ocenach obroku. Narzuciła kurtkę iwyszła nazewnątrz.


    Powietrze zrobiło się mroźne; Amy poczuła to przy pierwszym oddechu. Być może dziadek miał rację ztym śniegiem! Kujej zaskoczeniu budynek zprzodu był pusty – wżadnym zboksów nie było koni. Wtedy jednak przypomniała sobie, comówił jej Treg – żezamierzają wykorzystać przerwę świąteczną, kiedy jest spokojniej, dopołożenia nanowo tynków. Wcisnęła dłonie wkieszenie, chroniąc je przed chłodem, ipomaszerowała ścieżką wiodącą dostajni.


    Pchnęła wielkie drzwi budynku iweszła dośrodka. Trega nie było nigdzie widać. Odprogu przywitał ją znajomy zapach koni isłomy, atakże dźwięk przeżuwanego siana. Uśmiechnęła się nawidok świątecznych łańcuchów, którymi udekorowano niektóre drzwiczki boksów. Łańcuchy oczywiście wisiały tak, bykonie nie mogły ich dosięgnąć. Red znajdował się wjednym zpierwszych boksów. Amy przystanęła więc, bysię znim przywitać.


    –Cześć, chłopaku – powiedziała, wychylając się dośrodka przez dolne skrzydło drzwi. – Nie zapomniałeś mnie jeszcze, prawda?


    Rosły kasztanek był doniej odwrócony tyłem, ale kiedy usłyszał jej głos, obrócił głowę inadstawił uszu. Amy wyciągnęła rękę, żeby podszedł isię przywitał. Kiedy Ben ijego piękny rumak wynieśli się zHeartlandu, brakowało jej obu. Wiedziała jednak, żeich talent doskoków wymagał fachowej opieki iżeHeartland, nastawiony narekonwalescencję, nie mógł im tego zapewnić.


    Szczęknęły drzwi dostajni iAmy odruchowo odwróciła się, wciąż obejmując ramieniem szyję Reda. Naprogu stanęła postać iAmy odrazu rozpoznała sylwetkę Trega. Ztrudem przełknęła ślinę, próbując zdusić motyle, które znowu zakotłowały się wjej brzuchu.


    –Cześć – powiedziała.


    Treg odstawił wiadro zwodą, które niósł. Przez chwilę mierzyli się wzrokiem bez słowa. Amy rozpoznała najego twarzy tę samą nerwowość, którą ona też odczuwała.


    –Cześć – rzucił. – Witaj wdomu. Miałaś dobrą podróż?


    Amy skinęła głową izrobiła krok doprzodu. Nagle się zatrzymała. Wprzeszłości podbiegłaby doniego, żeby go uścisnąć, ale teraz stała tam, czując się trochę niezręcznie, nie wiedząc, corobić – uścisnąć mu dłoń czy coś wtym rodzaju? Nie rób zsiebie idiotki, skarciła się wmyślach. Treg przejął inicjatywę. Podszedł, dotknął jej ramienia ipocałował wpoliczek. Było wtym geście coś dziwacznie oficjalnego iAmy poczuła, żespina się wsobie.


    Red szturchnął ją lekko pyskiem, jakby chciał przypomnieć oswoim istnieniu.


    –Widziałam cię wcześniej, jak nanim jechałeś – powiedziała.


    Treg przytaknął skinieniem głowy.


    –Ben nie chciał, żeby Red wyszedł zformy, kiedy go nie będzie. – Uśmiechnął się zzakłopotaniem. – Pewnie przyszłaś się rozejrzeć. Zobaczyć, kto jest.


    –Tak, pomyślałam, żenadrobię zaległości – przyznała, starając się, byjej głos brzmiał swobodnie. Czuła się jak gość, który przyjechał doHeartlandu zobaczyć, czy znajdzie tu pomoc dla swojego konia. Jakaś jej część chciała przypomnieć Tregowi, żeto jest jej dom, aon tu tylko pracuje, ale powiedziała sobie, żeodpowiada zatę niezręczną sytuację wrównej mierze coon. Gdyby okazało się, żenie radzi sobie zemocjami, które wniej budzi kolega, musiałaby polegać naich silnych więzach zawodowych, zanim ich wzajemne relacje ułożą się nanowo.


    Treg podniósł wiadro iruszył dalej; Amy podążyła zanim.


    –Stajnia wygląda napełną – zauważyła, kiedy mijali kolejne boksy.


    Chłopak przytaknął.


    –Prawie sami stali rezydenci – dodał. – Nawet jeśli nie nadciągnie arktyczna zima, którą Jack prognozuje odkilku tygodni, mają tu cieplej niż wpadokach.


    Zatrzymał się przed boksem starszawej gniadej klaczy iwsunął się dośrodka.


    –Szalom wywróciła swoje wiadro zwodą. Robi się niezdarna nastarość.


    Amy uśmiechnęła się lekko ipogłaskała Szalom pochrapach. Stara klacz została ocalona zprzepełnionej, przegrzanej ciężarówki doprzewozu bydła, razem zczterema innymi końmi. Niektóre znich nie miały tyle szczęścia coona izdechły zszoku ipragnienia. Dla Amy to było jedno znajbardziej traumatycznych doświadczeń wjej życiu, ale dzięki wsparciu izrozumieniu Trega poradziła sobie. On wydawał się zawsze wiedzieć, kiedy ją ukoić, akiedy pozwolić, żeby dała upust emocjom. Był bardzo cierpliwy, gdy wyrzucała zsiebie całe złość iżal, które wezbrały wniej zpowodu tego, jak potraktowano te konie.


    Treg wysunął się zboksu ikiedy mijał Amy, cały się napiął. Nie dowiary, pomyślała. Zachowujemy się, jakbyśmy dopiero cosię poznali. Nawet sposób, wjaki rozmawiali okoniach, był wymuszony; przypominał grzecznościowe gadki szmatki naprzyjęciu. Przez telefon lepiej im szło. Dlaczego więc twarzą wtwarz było to takie trudne?


    –Apollo Tary też tu jest – poinformował ją chłopak, kiedy ruszyli dalej. – Ona iBen uznali, żenajsensowniej będzie zostawić oba konie wjednym miejscu naczas ich pobytu wEuropie.


    –Zprzyjemnością pojeżdżę naktórymś znich, jeśli będziesz mnie potrzebował – zaoferowała.


    Jeśli będziesz mnie potrzebował... To ostatnie zdanie wyrwało się jej idziewczyna wiedziała, żemówiło wszystko. Prawda była taka, żewcześniej Amy iTreg podejmowali wszystkie decyzje razem. Teraz zachowała się tak, jakby świadomie ustępowała miejsca Tregowi ipozwalała, żeby przejął wodze – jak gdyby fakt, żenie są już parą, oznaczał, żenie mogą dalej pracować jak równy zrównym.


    Podeszli doboksu Apolla, urodziwego siwka izawodowego skoczka. Amy przywitała się znim, ale myślami była gdzie indziej. Słyszała wgłowie głosy jej przyjaciółek zestudiów, opowiadających oswoich byłych chłopakach. To takie dziwaczne, jak szybko stali się obcy... Jakby życie tutaj to była zupełnie inna bajka... Całkiem inna osoba...


    Wtedy dziewczyna myślała, żeto zwyczajnie niemożliwe, byTreg stał się jej obcy. Teraz jednak doskonale rozumiała, comiały namyśli.
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    Wysokie wtonie rżenie wyrwało Amy zrozmyślań. Spojrzała wgłąb stajni.


    –Ato kto? – zapytała.


    –Jedyny gość, jakiego obecnie mamy naterapii – odparł Treg. – Ma naimię Flamenco.


    –Cojej dolega? – zapytała, gdy podeszli doboksu. Amy zobaczyła wśrodku śliczną, jasnokasztanową klacz, która wpatrywała się wdziewczynę, wyciągając szyję. Nogi ibarki trzymała napięte, gotowa wkażdej chwili odskoczyć, ale jednocześnie strzygła uszami, jakby zaciekawiona, kto przyszedł doniej wodwiedziny. Amy zwrażenia zaparło dech wpiersiach. Klacz była piękna.


    –Wzasadzie nic jej nie dolega – powiedział Treg. – Terapia to wjej przypadku nie jest właściwe słowo, jak sądzę. Problem polega natym, żema już sześć lat. Była dosiadana wzeszłym roku, ale jej właściciele uznali, żejest zbyt narowista, dlatego chcą, żeby jeszcze raz nauczyć ją chodzić pod siodłem.


    Dziewczyna obserwowała długą, falującą grzywę klaczy ijej szeroką głowę owklęsłym profilu.


    –Wygląda, jakby miała wsobie coś zkonia andaluzyjskiego – zauważyła.


    –Więcej niż coś – odparł Treg. – Podobno to andaluzyjka czystej krwi.


    Amy powoli wysunęła przed siebie dłoń, żeby klacz mogła ją powąchać, zanim pozwoli się pogłaskać pogładkiej szyi miedzianego koloru. Flamenco przewróciła oczami, szarpnęła się doprzodu iskubnęła Amy zębami wramię.


    –Au! – wykrzyknęła dziewczyna, odskakując dotyłu. – Dość charakterna, nie sądzisz?


    Treg poraz pierwszy szczerze się uśmiechnął.


    –Oj, tak. Charakterna to mało powiedziane.


    Amy poznała potych wielkich, powabnych oczach istrzygących uszach, żeklacz nie jest znatury złośliwa. Poprostu była impulsywna irozpierała ją energia.


    –Zawsze była trzymana wboksie? – zapytała.


    –Większość czasu, ztego, comówili właściciele – odrzekł Treg. – Zamierzam wypuścić ją napadok, ale przyjechała ledwie wczoraj, więc dam jej dzień albo dwa, żeby się oswoiła znowym miejscem.


    Amy skinęła głową. Sześć lat to dość późno naprzyzwyczajanie konia dochodzenia pod siodłem. Niełatwo ją będzie teraz nauczyć, żeby słuchała się jeźdźca. Trudno było winić Flamenco, żechciała pozostać dzika trochę dłużej.


    –Jacy są jej właściciele? – zapytała.


    –Są jej oddani. To młode małżeństwo, Julia iRick Breakspearowie. Flamenco to bardziej koń Julii, ale oboje bardzo się angażują. Możesz ich poznać, jeśli chcesz. Przyjeżdżają jutro zobaczyć, jak sobie radzi ich pupilka.


    –Jutro! – zdumiała się Amy. – Chyba nie oczekują jakiejkolwiek poprawy tak szybko?


    –Nie, nie – odparł pospiesznie Treg. – Wiedzą, żeto może potrwać. Powiedzieli, żezostawią ją unas tak długo, jak będzie trzeba. Nie oczekują cudów. Chcą utrzymać znią kontakt, tylko tyle.


    –To dobry znak.


    –Ano.Widać, żechcą dla niej jak najlepiej. Poprostu nie bardzo wiedzą, jak się dotego zabrać.


    Oprócz Reda, Szalom, Apolla iFlamenco wstajni Amy zastała jeszcze Jake’a, starego mieszkańca Heartlandu. Przywitała go czule, aon zarżał najej widok.


    –Ostatnio sztywnieją mu stawy – zauważył Treg. – Jego artretyzm tak mu doskwiera, żenie miałem serca wypuszczać go nazewnątrz. Poprzymrozkach ziemia wpadokach zrobiła się bardzo twarda. To dlatego Szalom też jest wstajni. Nie chcemy nadwerężać jej trzeszczek.


    Poklepując starego wałacha, dziewczyna wpadła napewien pomysł.
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